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III RES. J A K  d ł u g o  j e s z c z e ?

W k ro czen ie  w ojsk niem ieckich 
d o  B ułgarii w yw ołało w słab- 
szyęh um ysłach dep res ję , k tó ra  
u n iek tórych  jednostek  p rzeo b ra ­
ziła,.się naw et w pew ne za łam a­
nie . T aki u p adek  ducha nie jest 
uzasadniony. M oże on ogarnąć 
tylko tych  ludzi, k tó rzy  nie ro ­
zum ieją olbrzym ich zagadnień 
dzisiejszej .wojny, w ykraczających 
pozfc małe podw órko  poszcze­
gólnych krajów  i kraików .

P od  względem  t e c h n i c z  - 
n y m w ojna dzisiejsza jest tak  
w yjątkow ym  zjawiskiem , że nie 
m ożna jej porów nyw ać z żadną 
z poprzednich  w ojen k o n ty n en ­
talnych czy m orskich.. M asowe 
użycie s a m o l o t ó w  i c z o ł ­
g ó w  oraz w ciągnięcie f l o t y  
w o j e n n e j  do w spółdziałania z 
w ojskam i lądow ym i i pow ietrzny­
mi —  w ycisnęło na tej w ojnie 
p ię tno  czegoś tak  now ego i nie­
byw ałego, że p rzeciętny czło­
wiek nie um ie tego  ocenić  i 
d la tego  błądzi w śród fałszywych 
wnibskóvż i poglądów .

Jeżeli now ości t e c h n i c z n e  
zm ieniły zupełnie ch arak te r w oj­
ny i ogrom nie ją  skom plikowały, 
to  podłoże p o l i t y c z n e ,  na 
którym  się rozgryw ają zm agania 
m ocarstw , stanow i jescze bardziej 
pow ikłaną gęstw inę zagadnień, 
w śród których m ożna łatw o się 
zgubić. N ie należy się p rzeto  
dziwić, gdy  umysły w ykolejają

się podczas rozw ażań tem atów  
wojennych. N iebezpieczne zło 
zaczyna się  jed n ak  już w tedy , 
gdy  m ylne i ułam kow e poglądy 
sta ją  się sp rężyną działania, 
sk łan iając ludzi do  przystosow y­
w ania się do rzekom o now ej i 
praw dziw ej ,,rzeczyw istości‘ ‘.

Cóż np. m oże pow iedzieć ó r 
dz iałan iach  w ojennych . A n g l i i  
człow iek, k tó ry  nie zna ani sa­
mej A nglii, ani jej kolonii, ani 
jej zasobów  m aterialnych, ani jej 
kom plikow anej szachow nicy s tra ­

tegicznej? Rozum ny człow iek b ę ­
dzie bardzo  skrom ny i ostrożny 
w w ypow iadaniu swoich poglą­
dów, natom iast —  jak  uczy nas 
tego  życie —  człowiek n iedou­
czony (a  zwłaszcza pyszałek!') 
będzie głosił różne ,,p raw dy", 
kalecząc m ądrość i zadając cięż­
kie rany praw dziw ej rzeczyw i­
stości.

. P rzed  w ygłaszaniem  zdania o 
jakichkolw iek zdarzeniach w spół­
czesnych ludzie m uszą zrozum ieć 
tę  podstaw ow ą p raw dę, że w ojna 
dzisiejsza n ie jest ty lko  w ojną
p o l s k ą ,  lecz przem ieniła się w 
najw iększą w ojnę ś w i a t o w ą .

Przyczyny dzisiejszej w ojny
tkw ią korzeniam i w w ojnie 1914 - 
1 9 1 8 , k tó ra  nie była doprow a­
dzona do końca. A  do nieza- 
łatw ionych spraw  tam tej w ojny 
przybyły now e spraw y z lat
1 9 1 9 — 1 9 3 9 , now e błędy poli

tyczne , now e spory  i zatarg i, 
k tó re  zbiegły się razem  i w yw o­
łały w ybuch w ojny w roku  1 9 3 9 . 
W ojna zaczęła się w praw dzie w 
P o l s c e ,  d la tego  Po lacy  najd łu­
żej i naidotkliw iej jej ciężar o d ­
czuw ają, lecz obecnie b iorą u- 
dział w w ojnie tbezpośrednio  lub 
pośredn io  w s z y s t k i e  w ielkie 
m ocarstw a św iata: A nglia, F ran ­
cja, A m eryka, Rosja, W łochy , 
N iemcy, Japon ia , C hiny i w iele 
m niejszych narodów  i państw , 
jak : G recja, Belgia, H olandia , 
N orw egia i td .

P o l s k a  znalazła się w g ro ­
nie państw  w ojujących, lecz spo­
ry i in teresy  po lsk ie  nie są je ­
dyną i w yłączną treśc ią  tej w oj­
ny. Poza spraw am i i in teresam i 
p o l s k i m i  istnieją też olbrzy­
m ie skom plikow ane, g lobalne 
spraw y wielkich m ocarstw  i 
państw  mniejszych.

K to  zatem  chce m ieć jaki 
tak i pogląd  na p rzeb ieg  tej woj­
ny, ten  musi znać nie ty lko  jej 
przyczyny (od roku 1 9 1 4 ), ale 
także jej rozm iary, rozciągające 
się na w szystkie (części św iata i 
na wszystkie oceany. A n g l i a  i 
A m e r y k a  nie były p rzygo to ­
w ane do takiej w ojny. O b a  te  
m ocarstw a m uszą teraz  przygo­
tow ania przyśpieszać, co też 
czynią w sposób  zdum iew ająco 
prędki i św ietny ta k , że k o ń ­
c o w e  z w y c i ę s t w o  będzie
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niewątpliwie ich udziałem.
A n g l i c y  byli zawsze w po­

lityce i w wojnie długodystan­
sowcami. P o l a c y  byli ich prze­
ciwieństwem: zdobywali się na 
zapał i wysiłek krótkotrwały. 
O tóż naród nasz musi również 
mieć spojrzenie i w olę długody­
stansową, jeżeli pragnie zająć

wśród innych narodów należne i 
poważne miejsce. W zrok nasz i 
nasze myśli nie mogą zacieśniać 
się i ograniczać do spraw i te­
renów cząstkowych. Musimy pa­
trzeć na c a ł o ś ć  wojny zarówno 
pod względem  terenowym jak i 
politycznym.

Gdyby wojnę obecną zakoń­

czono połow icznie, to  po pew ­
nym czasie mielibyśmy wojnę 
jeszcze straszniejszą i dłuższą. 
Trzeba w ięc tę wojnę rozegrać 

gruntownie na wszystkich fron­
tach i we wszystkich częściach  
świata.

WIADOMOŚCI RADIOW E i PRASOW E (6-11.3.1941)
E D E N  w  A T E N A C H

A t e n y  (radio)
5 bm , z a k o ń c z o n a  z o s ta ła  w iz y ta  

m in .  E d e n a  i gen .  D i l l a  w  A t e ­
n a c h .  W y d a n y  po  w iz y c i e  k o m u ­
n i k a t  m ó w i  o c a ł k o w i t y m  u z g o d ­
n i e n i u  p o g lą d ó w  n a  w s z y s tk i e  o-  
m a w i a n e  s p r a w y ,  z w ła s z c z a  d o ty ­
c z ą c e  B a łk a n ó w ,  W  A t e n a c h  p r z y ­
j ą ł  E d e n  r ó w n ie ż  p o s ła  b r y t y j s k i e ­
go w  B e lg r a d z i e  C a m p b e l l a ,  k tó ry  
n a ty c h m ia s t  w r ó c i ł  do B e lg r a d u  
c e l e m  o d b y c i a  r o z m o w y  z p r e m i e ­
r e m  C w e t k o w i c z e m  i m in ,  M a r in -  
k o w ic z e m .  E d e n  i D i l l  u d a l i  s ię  
z A t e n  p o n o w n i e  do K a i ru ,  g dz ie  
o d b y ł y  s i ę  r o z m o w y  z g en .  W a -  
v e l l e m ,  p r e m i e r e m  P o łu d n . -A f r y k i  
g en .  S m u t s e m  o ra z  m in i s t r e m  spr, 
zag r .  I ra k u ,

D Y P L O M A C I  O P U S Z C Z A J Ą  
S O F IĘ

L o n d y n  (radio)
9 bm . p o s e ł  b r y ty j s k i  R e n d e l l  o- 

p u ś c i ł  Sofię ,  A ż  do g ra n i c y  t u r e ­
c k ie j  o d p r o w a d z i ł  go p o s e ł  a m e r y ­
k a ń s k i  w  Sofi i .  W  b a r d z o  os tre j  
n o c ie  r z ą d u  b r y ty js k ie g o ,  n o ty f ik u ­
jące j  z e r w a n i e  s to s u n k ó w  d y p lo m a ­
ty c z n y c h ,  o ś w ia d c z y ł  r z ą d  b r y ty j ­
ski, że  A n g l ia  u w a ż a  o b s z a r  p a ń ­
s tw a  b u łg a r s k ie g o  za  w o j s k o w ą  
b a z ę  n i e m i e c k ą  i z tego  p o w o d u  
B u łg a r i a  z a m ie n i  s ię  w  t e r e n  w oj-  
ny.

T e g o ż  d n i a  o p u śc i l i  S o f ię  p o s ło ­
w i e  po lsk i ,  b e lg i j s k i  i h o l e n d e r s k i ,  
o d l a tu j ą c  sa m o lo te m  do  S ta m b u łu .

S T A N O W I S K O  T U R C J I ,  G R E C J I ,  
J U G O S Ł A W I I  i R O S J I

L o n d y n  (radio)
W e d ł u g  w ia d o m o ś c i  z A n k a r y  

l is t  H i t l e r a  do  p r e z y d e n t a  In o n u  
z a jm u je  s ię  w  d łu g ic h  w y w o d a c h  
h i s to r ią  p r z y ja ź n i  n i e m ie c k o - tu r e -  
c k i e j  w  o s ta tn ic h  s tu  la ta c h .  W  t u ­
r e c k i c h  k o ła c h  p o l i ty c z n y c h  t w i e r ­
d zą ,  że  i n i c j a t y w a  H i t l e r a  n ie  o ­

s i ą g n ę ł a  n a jm n ie j s z e g o  s k u tk u .
P o  z a k o ń c z e n iu  w iz y ty  b r y t y j ­

s k ie j  w  G r e c j i  s tw ie rd z i ło  r a d io  
A te n y ,  że  G r e c j a  je s t  z d e c y d o w a ­
n a  b r o n ić  s ię  w  r a z i e  j a k i e j k o l ­
w i e k  n o w e j  n a p a ś c i .  P r e m ie r  Ko-  
r iz is  o ś w ia d c z y ł  9 bm . n a  z e b r a ­
n iu  p u b l i c z n y m ,  że  G r e c j a  n ie  u- 
s t ą p i  n ik o m u  a n i  p i ę d z i  sw e j  z i e ­
mi.

S t a n o w is k o  J u g o s ł a w i i  jes t  do 
te j  p o r y  n i e w y ja ś n io n e ,  M in .  M a ­
c z e k  o ś w ia d c z y ł  p o  p o s i e d z e n iu  
g a b in e tu ,  że  r z ą d  j u g o s ło w ia ń s k i  
p i ln i e  b ac z y ,  b y  k ra j  n i e  p o n ió s ł  
s z w a n k u  i a ż e b y  n i e  u t r a c i ł  sw ej  
n ie p o d le g ło ś c i .  R a d io  B u d a p e s z t  
tw ie r d z i ,  że  s p r a w a  p r z y s t ą p i e n i a  
J u g o s ł a w i i  do  p a k t u  t r z e c h  jes t  
k w e s t i ą  d n i  n a jb l i ż s z y c h .  W  A n k a ­
r z e  p r z e w id u ją ,  że  s t a n o w is k o  J u ­
g o s ła w i i  w y ja ś n i  s ię  w  n a j b l i ż ­
szym  tygo d n iu ,

A n k a r a  (radio)
Z d a n i e m  tu r e c k i c h  k ó ł  p o l i t y c z ­

n ych ,  B u łg a r i a  n i e  m o ż e  l i c z y ć  na  
p o m o c  Rosji,  R z ą d o w y  t u r e c k i  
„ U l lu s "  tw ie r d z i ,  że  c e l e m  p o l i ty k i  
s o w ie c k ie j  je s t  u n i k n i ę c i e  s t a r c i a  
z N ie m c a m i  i że  K r e m l  c h w i lo w o  
od  te j  l i n n i i  p o l i ty c z n e j  n i e  o d s t ą ­
p i , N ie m c y  r ó w n ie ż  n ie  z d r a d z a j ą  
s k ło n n o ś c i  do  w o jn y  z 200-m il io -  
n o w y m  k o lo se m ,  s tą d  t e ż  s to s u n k i  
n i e m i e c k o  - s o w ie c k ie  c h w i lo w o  
z m ia n ie  n ie  u le g n ą .

R a d io  m o s k ie w s k ie  p r z e z  k i l k a  
d n i  z r z ę d u  n a d a w a ło  w  j ę z y k u  
n i e m i e c k i m  i b u ł g a r s k i m  b r z m i e ­
n i e  p r o t e s tu  s o w ie c k i e g o ,  w r ę c z o ­
n ego  p o s ło w i  b u łg a r s k i e m u  w  
M o s k w ie ,  t ł u m a c z ą c  B u łg a ro m ,  iż 
z m u s z a  je  do  tego  r z ą d  b u łg a r sk i ,  
k tó r y  p r z e m i l c z a ł  t e n  f a k t  p r z e d  
n a r o d e m  b u łg a r sk im ,

N A  F R O N T A C H  W O J E N N Y C H

L o n d y n  i K a i r  (radio)
W  A l b a n i i  r o z p o c z ę ł a  s ię  n o ­

w a  fa z a  z a c z e p n y c h  d z i a ł a ń  g r e ­
c k ich .  W  p rz e c i ą g u  3 d n i  w z ię to

do  n i e w o l i  2200 je ń c ó w ,  m. in , 
gen .  G iu ra t t i ,  d o w ó d c ę  w o j s k  a l ­
p e j s k i c h  i z d o b y to  s z e re g  u m o ­
c n i e ń  p o z y c j i  w ło sk ic h ,

W  L i b i i  b e z  z m ia n .  9 bm, 
R A F  w y k o n a ł  g w a ł t o w n y  n a lo t  n a  
T r ip o l i s  i l o tn i s k a  w  T r ip o l i t a n i i ,

W  E r y t r e i  w a l k i  p o d  C h e re n  
t r w a ją .

W  S o m a l i  s y tu a c j a  w y j a ś n i ł a  
s ię  c a łk o w ic i e ,  K ra j  je s t  p r a w i e  
c a ł k o w i c i e  z a j ę ty  p r z e z  w o j s k a  po -  
ł u d n io w o - a f r y k a ń s k ie .  W o j s k a  w ł o ­
s k ie  c o fa ją  s ię  n a  H a r r a r  w  p r o ­
w in c j i  a b i s y ń s k i e j  O g a d e n ,  d o  k tó ­
re j  w k r o c z y ł y  już  w o j s k a  * a n g ie l ­
sk ie .  W  S o m a l i  w z ię to  d o t ą d  21 
tys, je ń c ó w ,

W  A b i s y n i i  H a i l e - S e l a s s i e  
o b ją ł  już  p a n o w a n i e  n a d  p r o w i n ­
c ją  G o n d a r ,  p r z y w r a c a j ą c  w  n ie j  
p r a w o  a b i s y ń s k i e .  G ł ó w n e  s i ły  
w ło s k i e  w  s i le  k i lk u  d y w iz j i  „ c z a r ­
n y c h  k o s z u l"  o p u ś c i ły  G o n d a r  i 
co fa ją  s ię  n a  A d i s - A b e b ę .  W  p r o ­
w in c j i  G o d ż a m  w o j s k a  a b i s y ń s k i e  
p o d e s z ły  n a  o d le g ło ść  220 k m .  n a  
z a c h ó d  o d  A b i s - A b e b y .  P r e m ie r  
P o łu d n .  A f ry k i  S m u ts  o ś w ia d c z y ł  
w  N a i r o b i  (s to l ica  K eni i ) ,  że  o p e ­
r a c j e  w o j e n n e  w  A b i s y n i i  to c z ą  
s ię  s z y b k o  i w c h o d z ą  w  fa z ę  ro z ­
s t rz y g a ją c ą ,

W a l k i  l o t n i c z e  n a d  A n g l ią  
n ie  b y ły  w  o k r e s i e  s p r a w o z d a w ­
czym  z b y t  z a c ię te .  N ie m c y  d o k o ­
n y w a l i  n a lo tó w  n a  A n g l ię  w  ro z ­
m ia r a c h  i n a s i l e n iu  n ie z b y t  w i e l ­
k im .  W  n o c y  z 8 n a  9 bm . d o k o ­
n a n o  c i ę ż k ie g o  n a lo tu  n a  L o n d y n ,  
p o w o d u ją c  d u ż e  s t r a ty  i l i c z n e  o- 
f ia ry .  P o ż a ry  z d o ła n o  w s z y s tk i e  o- 
p a n o w a ć .  W  n o c y  z 10 n a  11 b a r ­
dzo  g w a ł to w n a  a k c j a  lo tn i c z a  n i e ­
m i e c k a  n a d  A n g l i ą ,  g łó w n ie  n a  
P o r t s m o u th  (6 g o d z in  b o m b a r d o w a ­
nia) .

A k c j a  R A F  do  9 bm . s ła b a ,  W  
n o c y  z 10 n a  11 z b o m b a r d o w a n o  
N ie m c y  z a c h o d n ie  i p o r ty  in w a -
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zyjne. 10 bm, p o p o łu d n iu — F ran c ję  
pó łnocną.

W  czasie  w ie lk ieg o  n a lo tu  n ie -  
m iecko-w łosk iego  na M altę w d r . 
5 b rr. strącono  8 m aszyn w łoskich 
i 8 n iem ieck ich , p rz y  s trac ie  je d ­
nego ty lko  sam olotu angielsk iego,

Desant bry ty jsk i
NA LO FO TA CH

L ondyn (radio)
W ojska b ry ty jsk o -n o rw esk ie  w y­

ląd o w ały  w  ub. tygodniu  na  w y­
spach  lofockich  u pó łnocnych  w y­
b rzeży  N orw egii, zniszczy ły  n a ­
d aw czą  s tac ję  rad iow ą, w szystk ie  
zak ład y  przem ysłow e, p ro d u k u jące  
ogrom ne ilości tranu , duże  sk ład ­
n ice  benzyny  oraz 18 tys. ton  to ­
w arów . Do n iew oli w zięto  215 żoł­
n ie rz y  i rob o tn ik ó w  n iem ieck ich . 
Z abrano  na p o k ład  o k rę tów  300 
N orw egów , k tó rzy  w y raz ili chęć 
w a lk i z N iem cam i. Z atopiono rów ­
n ież  11 okrętów . Po w ykonaniu  za­
d an ia  o k rę ty  an g ie lsk ie  odp ły n ęły  
n iea tak o w an e  spow rotem .

K RÓ L A N G IELSK I W IZ Y T U JE  
W O JS K O  i FL O T Ę  PO LSK Ą  

L ondyn (radio)
D n ia  7 bm. k ró l J e rz y  VII w raz 

z k ró low ą zw ied z ili obozy i pozy 
c je  w ojsk  p o lsk ich  w Szkocji, N a­
stęp n ie  p a ra  k ró lew sk a  w izy tow a­
ła  w jednym  z portów  o k rę ty  wo­
jen n e  F ran c ji, H oland ii i Polski.

tym  państw om  flotę i lo tn ic tw o  a- 
m ery k ań sk ie . P rzew id u je  w spó ł­
d z ia łan ie  w yw iad u  angie lsk iego  i 
am erykańsk iego .

W artość  sprzętu , m ającego być 
o dstąp ionym  w roku  1941 o k re ś la  
się  na 325 m ilionów  funtów  szter- 
lingów .

W  L ondynie  p rzew id u je  się, że 
p ierw szym  aktem , juki nastąp i po 
u ch w alen iu  tej ustaw y, będ zie  od ­
s tąp ien ie  A nglii 200 tys. ton floty 
am ery k ań sk ie j d la  obrony  dostaw  
am ery k ań sk ich  do A nglii.

„U llus" uw aża tę  u staw ę za 
p rak ty czn ą  in te rw e n c ję  S tanów  
Z jednoczonych  w w ojn ie . Pom oc 
am ery k ań sk a  stan ie  się  podstaw ą 
zw y cięstw a  W. B ry tan ii. K lęsk a  
,,osi“ jest dzisiaj już ty lko  k w estią  
czasu.

CHINY A  JA P O N IA

C zang-K aj-Szek  ośw iadczył, że 
C hiny d ad zą  sobie n aw et sam e 
rad ę  z Ja p o n ią  i odd ad zą  tym  
przysługę A nglii, S tanom  Z jedn. i 
Rosji.

U STA W A  A M ER Y K A Ń SK A
W aszyngton (radio)

W sobotę, 8 m arca, uchw alona  
została  p rzez  Senat am erykańsk i 
u staw a  o pom ocy d la  A nglii 60 
głosam i p rzec iw  30. Za ustaw ą gło­
sow ało 49 dem okra tów  i 11 repu- 
b likan inów , p rzec iw  13 dem o k ra ­
tów  i 17 repub likanów .

U staw a ta  m a być podp isana  
p rzez  p rez . R oosevelta  w środę, 
12 bm. Pozw ala  ona na o d daw a­
n ie, w ypożyczanie  sp rzed aż  i tp, 
w edług  uznan ia  R oosevelta am ery­
kańsk iego  sp rzętu  w ojennego  p ań ­
stwom , k tórych  w alka  zb ro jn a  b ę ­
d zie  uży teczna  d la  S tanów  Z jedno­
czonych.

Pozw ala  ona okrętom  tych 
p ań stw  zaw ijać  do portów  am ery ­
kańsk ich , uzu p ełn iać  w nich  żyw ­
ność, zapasy  pa liw a , broń  i am uni­
c ję i dokonyw ać n ap raw  w dokach 
am ery k ań sk ich . P o zw ala  konw ojo­
w ać flocie  a m ery k ań sk ie j sta tk i 
p ły n ące  do portów  obcych , pozw a­
la  R ooseveltow i sprzedaw ać, odstę­
pow ać, w ym ien iać .

WIADOMOŚCI 
Z KRAJU

NO W Y M ORD M A SOW Y 
w W A R SZA W IE

D n ia  7 bm, w nocy w zg lędn ie  
n ad  ranem  u m arł czy też  został 
z ab ity  Igo Sym, k ied y ś p o lsk i ak ­
to r film ow y, dzisia j d y rek to r te a ­
tru  n iem ieck ieg o  w  W arszaw ie  
Tego sam ego d n ia  ,,g u b ern ato r"  
w arszaw sk i z ła sk i F ra n k a  F isze r 
ogłosił p u b liczn ie , że  aresztow ano  
„znaczn iejszą  ilość z ak ład n ik ó w 1 
k tó rzy  b ęd ą  rozstrze lan i, jeże li w 
ciągu trzech  dn i nazw isko  m order­
cy n ie  b ę d z ie  pod an e  do w iado­
m ości w ładz n iem ieck ich . D nia 10 
bm. rów nież  p u b liczn ie  ogłoszono, 
że „p ew n a  ilość  aresz tow anych  zo­
sta ła  rozstrze lan a", jako  odw et za 
„ohydny  m ord" Sym a.

. D otąd N iem cy m ordow ali P o la ­
ków, a resz tow yw ali ich  i w yw ozili 
do obozów  koncen tracy jnych , n ie 
og łaszając  tego pub liczn ie , D zisiaj 
zm ien ili m etodę. M y jed n ak  sw o­
jego p o stępow an ia  n ie  zm ienim y, 
Czy te ro r n iem ieck i będ zie  uk ry ty  
czy jaw ny, to d la  nas w szystko 
jedno, a d la  tego rodzaju  m etod 
rząd zen ia  m am y ty lko  jed n ą  odpo­
w iedź — głęboką pogardę. S tw ie r­
dzić jed n ak  m usim y, że za tak ie  

-WypożypzAĆ; .rąetody.ipostępow ania.- W obęęifnąrpi.p  
•niaiq i -sad  ,ixbn l duynniw ain  n in cw o i

du chw ilow o okupow anego  n ie  b ę ­
dą odp o w iad ać  ty lko  bezp o śred n i 
spraw cy . C ały naród  n iem ieck i, 
k tó ry  w ie  już od dzisiaj z ogło­
szeń p u b licznych  o tym , co się  
d z ie je  w Po lsce  (i w innych  k ra ­
jach  okupow anych  — gdyż w  Ho­
lan d ii i N orw egii dokonano osta t­
nio rów nież licznych  rozstrzelań), 
p rzy jm uje  na  s ie b ie  c iężk ą  odpo­
w iedzialność . A k a ra  za tak ie  
zbrodn ie , jak ie  się  dzisia j w obe­
cnej w ojn ie  dz ie ją , n ie  m oże być 
m ała.

Tego sam ego 7 m arca  w p ro w a­
dzone zostały  p rzez  dr, F iszera  
dalsze og ran iczen ia  d o tk liw e  d la  
ludności po lsk iej w W arszaw ie: o- 
g raniczono ruch  u liczn y  do godz, 
8 w ieczorem  i zam k n ię to  w szyst­
k ie  im prezy  arty s ty czn e  w lo k a ­
lach  pub licznych . W  ten  sposób 
cała  ludność po lska  sto licy  m a 
pon ieść  k a rę  za  ten  ta jem n iczy  
m ord.

ZBRO D N ICZA  A K C JA  
PR ZESIED LEŃ C ZA

84,000 „V olksdeu tschów “ * Bu­
kow iny, zn a jd u jący ch  się  do tąd  w 
212 obozach przejśc iow ych  na Ś lą ­
sku w raz  z 10 tys, 'p rzes ied leń có w  
niem . z D obrudży i TOOO z B esara- 
bii, razem  95 tys, „V o lksdeu tschów “ 
m a być osied lonych  na te re n ie  
d z isie jszej re je n c ji górnośląsk iej, 
p rzew ażn ie  w pow ia tach  bielskim , 
żyw ieckim , c ieszyńskim , k a to w i­
ckim , sosnow ieckim  i będzińskim ,

W  zw iązku  z pow yższym  [wysie­
d la  się już te raz  tak ą  sam ą, jeżeli 
n ie  w iększą liczbę  Po laków  z tych  
te ren ó w , o b rabow ując  ich  z człego 
m ają tk u  i w y p ęd za jąc  ich z od ­
w iecznych  sied z ib  na roli.

Z innych  te ren ó w  „N ow ej R ze­
szy" rów nież  dochodzą w iadom ości 
o gw ałtow nej fa li w ysied leń , w 
szczególności z Łodzi, P łocka, K u­
jaw  i W ielkopolski.

Z brodnicza  ta  akcja  n iem iecka, 
k tó ra  dzisiaj w yrządza  n ies ły ch an e  
krzyw dy  i n iezm ie rn e  c ie rp ien ia  
ludności po lsk iej, po w ojn ie  o d b i­
je się w sposób n ieu ch ro n n y  na 
losie całej ludności n iem ieck ie j, 
zam ieszka łe j na  z iem iach  polskich . 
S łuszny odw et Po laków  n ie  będzie  
m ógł rozróżn iać  w innych  od n ie ­
w innych, w szyscy N iem cy będą  
m usieli za zb rodn ie  dzisie jszych  
w ładców  R rzeszy odpokutow ać.

OFIARY

E ddi - 1 0 ,  M .J. —
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Str. 4
Z W Y C I Ę S T W O

O Ś W I Ę C I M

N a ostatn iej, jeszcze nie skoń­
czonej ka rc ie  naszych dziejów 
jest w iele, bardzo  w iele takich 
epizodów , za k tó re  odpow iadać 
b ęd ą  różni ludzie i rozm aite 
rządy. A le je s t w śród nich je ­
den  w yraz, k tó ry  w żyłach krew  
Ścina, k tó ry  tak  potężnym  g ło ­
sem  w oła o pom stę, że  nie ma 
środków , nie m a m otyw ów , k tó - 
reby  żądzę odw etu  m ogły o s tu ­
dzić, osłabić,

T ym  w yrazem  —  Oświęcim . 
N iem cy „n o w o ży tn e" , „od ro  

d zo n e"  —  w ybudow ały całe 
m iasto baraków . Zam ykano w 
nich po lską  ludność, z naszych 
m iast i wsi, a  na  jej dozorców  
dano  p rzes tępców  krym inalnych 
lub kom unistów  niem ieckich. K to 
z tych n iew ybrednych dozorców  
okazał się lepszym  siepaczem , 
m iał zapew nione... darow anie 
reszty  kary  więzienia.

Zapełnili N iem cy O św ięcim  
po lską ludnością m ęską w w ieku 
od  16  d o  45  la t, w łaśnie w 
tym  w ieku, k tó ry  rokuje  n a j­
w iększe nadzieje, w k tó rym  jest 
się najsilniejszym, najaktyw niej­
szym, najbardziej w ydajnym  w
pracy . A  zebrali N iem cy ten
k w ia t narodu  w bardzo  swoisty 
sposób: pam iętam y np. w W a r­
szaw ie... w sierpniu  tam tego  ro ­
ku , pam iętam y i p rzed  tą  datą . 
C a łe  dzielnice m iasta nagle by ­
ły obstaw ione w ojskiem , nie p o ­
licją, nie żandarm erią, ale m u n ­
d u r o w y m  w o j s k i e m .  W y ­
ciągano ludzi z tram w ajów , z
kaw iarń , ze sklepów , z b ram  d o ­
mów  i pakow ano do p rzygo to ­
w anych sam ochodów , bo  Niem cy 
rob ią  w szystko planow o, po rząd ­
nie. N ie było tłum aczenia, żadne 
przepisy  nie chroniły, byle tylko 
w iek odpow iadał 1 6  do  4 j  
la t, byle to  był mężczyzna.

A  tam , w O św ięcim iu... N aj­
lżejszym środkiem  trak tow an ia  
był kułak. Zabrano wszystkie 
ubran ia , —  starczą drelichy,

p rzygo tow ane, uszyte, b o  N iem ­
cy w szystko rob ią  p lanow o, p o ­
rządnie.

Pom yślano też  o w ieżach 
strażniczych, 3  — 4o-p ię trow ych , 
zaopatrzonych  w ku lom io ty , bo 
jeśli k to ś ucieka, najłatw iej do- 
pędzi go... kula. Byli tacy , k tó ­
rzy, uw ażając ta k i kon iec  za 
w ybaw ienie, św iadom ie uciekali.

C horow ać nie wolno. W  obo­
zie, k tórym  Niem cy rządzą, nie 
m a chorób . W ięc  w olno p ó łn a­
gich ludzi pędzić  w trzaskający  
m róz pod  studnię, niech się 
myją w kolejce, czekając na tym 
m rozie w drelichow ych spodeń- 
kach. N ie zachoruje żaden, bo
zaraz do robo ty  trzeba  iść, ro 
b o ta  rozgrzeje, sił doda; nie u 
padnie  żaden, bo kij i nahaj 
podniesie  go zaraz. C hyba, że
k toś nie w ytrzym a teg o  i po d ­
nieść się nie m oże, ale do ta ­
kiego szkoda lekarza sprow adzać 
i ta k  nie nadaje  się do życia.

A le m ają też  i N iem cy serce. 
N a p rośby  i podan ia  żon i m a­
tek  czasem  odeślą  jeńca.

Pójdźcie do tych, k tórzy  w ró ­
cili.

N ie pow iedzą w am  nic, ani 
słowa. O p iek a  n iem iecka zm ieni­
ła ich w łachm an bez czucia, 
bez woli, bez żadnych pragnień . 
Żywe trupy!

T ak ie  zbrodnie n ie m ogą m i­
nąć bez kary , bez kary  przy­
kładnej, pam iętnej na długie
czasy. Za O święcim  odpow iadać
musi zbiorow ość niem iecka, bo 
ta  zbiorow ość w yposażyła we 
w ładzę H itle ra  i jęgo partię , 
ona uczyniła z n iego p rzed sta ­
w iciela niem ieckiej „ku ltu ry  i
niem ieckich p ragn ień , ona od  10  
la t z entuzjazm em  przyjm ow ała 
każdy  hitlerow ski wyczyn.

O  O św ięcim iu w N iem czech 
wiedzą. Ale nie podniósł się ani 
jeden  p ro te s t niem iecki przeciw  
tym  barbarzyńskim  m etodom  k a ­
tow ania niew innych ludzi, bez­

czeszczenia m unduru  żołn ierskie­
go, poniżania Boga i ludzi.

N ie po trafim y  dzisiaj o d p o ­
w iedzieć rów ną b ronią . Ale gdy  
przyjdzie czas —  dla nauki p o ­
koleń następnych , niem ieckich 
także , musi przyjść ta  straszna 
k a ra  na  zbiorow ość n iem iecką 
za ow ą bezprzyk ładną zbrodnię, 
k tó re j na imię: Oświęcim .

W iadom ości z Rzeszy
UPAŃSTW OW IENIE SPÓŁDZ. 

SPOŻYWCÓW
Zarządzeniem  „R eichsleitera" 

Pracy dr. Ley‘a rozw iązane zostały 
na terenie całej Rzeszy spółdziel­
nie spożywców pod zarzutem, że 
spółdzielnie te coraz bardziej ule­
gały wpływom związku spółdzielni 
chrześcijańskich i spółdzielni ,,wcl- 
nych", czyli — jak informuje pra­
sa niem iecka :— związkom podle­
głym wpływom katolickiego „Cen­
trum" i wpływom marksistowskim. 
M ajątek spółdzielni został upań- : 
stwowiony.

Wiadomość ta ujaw nia ciekawy 
fakt, że rozw iązane i nieistniejące 
rzekomo organizacje politycynę kar 
tolickie i komunistyczne rozporzą­
dzają takim i wpływami- w Rzeszy 
hitlerow skiej, że dla ich zw alcze­
nia trzeba zburzyć instytucje do­
brze prosperujące i w ielce p o zy - ' 
teczne. jak im i bezprzecznie są 
spółdzielnie spożywców.
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OWE JAPONII

próby  p o k o o w e j, p 
przez Japonią? — je s t  
iew ątpliw ą, że za tą  pn 

się znana z poprzedn 
nów ień H itle ra  g ra  dyp 
czna, lecz oprócz tej ;

rzeczyw ista obaw a Wł< 
onii o swoje dalsze lc' 
ięstw a angielskje nad  Mt1 

A fryce były strum l 
zimnej w ody j 

ączkow ane głow y w łos] 
, k tó re  te raz  dopi<| 

ją  w racać do przytom ni 
się bowiem w Afj 

że AngRcy posiadają 
ją i skuteczniejszą b roń , j 
chy i Japon ia , i że są i 
prowadzenia w ojny tak  prl 
wani, że m ogą pobić kolej 
chów i japończyków , zosj 
ąc sobie na o sta tek  Nie

liała w ięc Jap o n ia  sw oje \ 
pow ody, k tó re  ją  skłon 
szukania kom prom isow ego 

z A nglią  i A m eryką. P; 
je dywizje australijsk ie, op 
jione blaskiem zwycięstw nj 
jką arm ią G razianiego, zosi 
fzeniesione w pobliże 
k tó ra  posiada —  w porój 
U z nimi —  uzbrojenie pr: 
lałe.
iżeli w ojna rosyjsko-finland: 
rżała ogrom ne braki ar: 

ckiej i obniżyła jej opi 
łym świecie, to  ofensy- 

ilska w Afryce okryła chw


